Kazimierz Prucman. Zeznania.
Obywatel Prucman Kazimierz w dniu 7 lipca 1970 roku zapodał, że przebywał w więzieniu przez okres 4 miesięcy. Aresztowany w Przemyślu 30 marca 1940 roku wraz z 13 innymi osobami. Więzienie powstało we wrześniu 1939 i tam osadzano pierwszych więźniów. Mieściło się się ono w byłych koszarach 38 Pułku Piechoty Wojska Polskiego przy ulicy 29 Listopada na wartowni pod zegarem. Składało się z 7 do 8 cel. Zostało ono zlikwidowane z początkiem 1941 roku, z chwilą umieszczenia placówki Gestapo w budynku przy ulicy Krasińskiego. W więzieniu przebywali Polacy, Ukraińcy i Żydzi. Przeciętny stan dzienny wynosił około 40 osób. Przebywali tam zarówno mężczyźni, jak i kobiety, przeważnie żydówki. Dzieci nie było. Służba więzienna składała się z  Ukraińców i Polaka, grantowego policjanta oraz jednego mężczyzny narodowości chorwackiej. W więzieniu zatrzymywano aresztowanych przez Gestapo, Schutzpolizei, policję ukraińską i policję granatową polską. Z więzienia wysyłano aresztowanych podoficerów do obozów na terenie III Rzeszy do więzień krakowskich i do obozu zagłady w Oświęcimiu. Egzekucje na terenie więzienia nie odbywały się, ale raz wywleczono od 4 do 5 więźniów, byłych podoficerów polskich powiązanych zwykłym drutem i rozstrzelano w dole za cmentarzem na Zasaniu. 
Rankiem około godziny 5:00 więźniowie byli zatrudniani przy pracach porządkowych na ogrodzie więziennym. Z więzienia raz uciekł plutonowy Żywakowski i obecnie przebywa w Anglii. Żywienie było okropne, liche, dwa razy dziennie zupa z kartofli. Brak było jakiejkolwiek opieki lekarskiej. Obywatel przypomina sobie, że jeden z gestapowców miał na imię Hubert. Nazwiska sobie nie przypomina. Znęcano się nad więźniami, szczególnie przez bicie. Jednego tak bito, że złamano mu rękę. 
[bookmark: _GoBack]Poza protokołem. Obywatel zapytany czy chciałby coś dodać, dodał, że chciałby nie pamiętać.
